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N a k ła d em  D rukarni N a d w o r n e y  W .  De k e r a  i Spółki .  —  R e daktor: A sse ss o r  Raabski .

Jff 105. — W Piątek  dnia 31. Grudnia 1830.

D o  c z y t e l n i k  ó  t u  g a z e t y .
O d  d n i a  3 .  S t y c z n i a  r o k u  n a s t .  g a z e t a  t u t e y s z a ,  w y i ą w s z y  d n i  n i e d z i e l n e  

» u r o c z y s t e ,  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  C O D Z I E N N I E  o g o d z i n i e  S m e y  r a n o .  
P r e n u m e r a t a  i e s t  i a k  d o t ą d :

dla tuteyszych czyteln ików : 1 T a l. 181 s e r .  1 t  • ,
d la  zarnieyscow ych: -  2  T al. J ’

za  k tó rą to  cenę g a ze ta  na w s z y s t k i c h  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  c a ł e y M o n a r c h i i  z a .  
m aw ian ą  być m o że . 1

P ren u m era ta  exem plarza  na papierze kancellaryinym  w ynosi 15 s g r . ćw ierćroczn ie wiecev
o d  pow yzszey  ceny. —  m  naszą  będzie w in ą , ie ie li d la  p ó in ieyszego  zam ów ien ia  w  c iągu  b ie ż a ł
Cego k w a r ta łu , ‘poprzedza iące num era niebędą m o g ły  być przesłane.

P o z n a ń , dnia  3 1 .  G ru dn ia  1830.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i  S p ó ł k i .

W yp a d k i w  o śc ie n n ó m  K rólestw ie  P o l s k o m  w y n ik łe ,  n ie m ia ły  w praw dzie  źa d n e iio
w p ły w u  na sp o k o y n o sc  i b e z p iec z eń s tw o  p row in cy i  tu te y sze y ;  p ok ład a m y t e ż  zaufan ie  w i e v  
m ieszk a ń ca ch ,  iź  s ię  c iąg le  w y w ią z y w a ć  będą. N a y ia śn iey szem u  P a n u  z o b ow ią zk ów  w ie rn o śc i  
i p o s łu sz e ń s tw a ,  p o m n i roz l iczn y ch  d o b r o d z ie y s tw , które o y c o w sk ie y  p ie c z o ło w ito śc i  i ła sce  
JcU n * 1 1  ana n a szeS °  w ,n n I* D o s z ł y nas atoli o d  rozm aitych  w ład z  d o n ie s ie n ia ,  ź e  c z e -
z  o o s iLdV"/^y- o s ‘.adI‘ o b y w a te le ,  częśc,ą_ cz ło n k o w ie  takowych r o d z in ,  oddalili  s ię  p o ta iem n ie

^ J w a t  s X X v T e  C m ? T , ,e82kanla 1 Udali *  d o P f)Iski5 *  w  n iek tó ryd r  m ieyscach  j  1 ąsię Skryte schadzki, które, z natury swey, przeciwne prawu w skazuj zamiary; źe



n a t o n i e c  tu  i owdz ie  zg r o m a d z a n ą  ma być  b r o ń ,  co wśród te raźn ieyszych okol icznośc i ,
p rzynayrnn iey  nieiakie pod eyr zen ie  wzbud za ć  musi .

Unika l i śmy  wprawdz ie  dotąd wszelkich ś r o d kó w ,  Ictóreby n i eu fno ść  w  sposobie myśle­
nia mieszk ańc ów  prowincyi  tuteyszey okazywać mo g ły  i m a m y  prawo  spodz iewać  s i ę ,  iż tylko 
po iedy ńcz e  ob łąkane lub p r zesadzonemi  i p rz e w ro tn e m i  wyobrażen iami n a p o l o n e  o s o b y ,  dały  
s i ę  uwieśdź do  p o d o b n y c h  b ez pr aw n y ch  p rzedsięwzięć ,  s t emwszystkiem widz imy się i ednakże  
p o w o d o w a n y m i ,  —  odsyła iąc do poniżey  wydrukow an ych  p rzepi sów pr aw a ,  zabran ia iących  
ta i einnego  od da lan ia  się p o d d an yc h  z kraiu i skrytych schadzek w zamiarze  za k az an y m ,  tu ­
dz ież  wszelkich kroków mo gą cy c h  zagrozić pu b l i c zn ey  spokoynośc i  i bezp ieczeńs twu  •— 
os i rzedz ich iak n a y m o c n i e y ,  ażeby  się p o d o b n y c h  cz yn ów  n iedopuszcza l i .

N iec hay  osoby i f ami l ie ,  k tóreby w takowe zb ro dn ic ze  przedsięwz ięc ia  by ły  wplątane ,  
p o m n ą  na  nieszcęścia  i z g u b ę ,  na iakie siebie samych  i rodziny  s w o ie ,  przez  kroki nadwerę -  
żaiące obowiązki  p o d d a n y c h ,  na r aża ią ,  o raz  i na  to ,  źe lubo do tey chwil i  n i ep os t ąp ion o  
sobie  z nimi  według  wszelkiey su rowości ,  iakiey p rawo  i okol iczności  wymaga ią ,  kara i ednak t a­
kowa p r ze s tępnych  n ie  minie.

W z y w a m y  oraz  mo c ą  n ad a n ey  n a m  przez  Nay iaś n ie ysz eg o  P a n a  w ład zy ,  wszystkich 
Mieszk ań ców  tuteyszey p r o wi nc y i ,  n i e będ ąc yc h  w stanie wylegi tymować się dosta t ecznie  z po­
w o d ó w  oddalenia  s ię  do Po lski  i poby tu  w tymże k ra iu :  aby  w  p rzeciągu l ą s t u  d n i ,  o d  dn ia  
dzi s i eyszego r ac h u i ąc ,  do d o m ó w  swoich powróc i l i ;  w p r ze c iw ny m b o w iem  razie  cały ich m a ­
ją t ek ,  składający się z d ó br  zi emskich  lub  in ny c h  posiadłości ,  r ząd natychmias t  pod sekwestra-  
cyą w e ź m ie ,  a g d y b y  i pow tór ne  w ez wa nie  w tey mi e rze  b ez sk u t e cz ne m  b y ł o , wówcza9 we 
wzg lę dz i e  ich osob i ich ma ią tków wed ług  p rzep isów prawa postąpi .

N ako n ie c  po lecamy n inieyszem nayściś l ey wszystkim W ł a d z o m  w oy sko wy m i cywil­
n y m  tuteyszey p r o w i n c y i : ażeby na o s o b y ,  naruszaiące  iakimkolwiek bądź s p o so be m  pub l i ­
czn ą  spokoyność  i bezpieczeńs two  , baczne  miały o k o ; a skoro ich p rze win ie n ie  okaże się n ie -  
wątpl iwern ,  osoby  takie,  używszy wszelkich ś r od k ó w ,  aresztowały  i do wspó łpodp i saney  
K o m m e n d y  g łów ney  odsełały.

W  P o z n a n i u  dn ia  21. G ru d n i a  1830,
G e n e r a ł  k o m m e n d e r u i ą c y  5 1yrn. N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  Xi ęs t wa

k o r p u s e m .  P o z n a ń s k i e g o .
F.  v,  l i  o d  e r. F I  o t  t  w e l l .  ,

P R Z E P I S Y  P R A W A ,
zabraniające poddanym kraiowym potaiemnego oddalania się z kraiu, skrytych 

schadzek w zamiarze zakazanym i wszelkich kroków, publiczną spokoyność i 
bezpieczeństwo naraiaiących.

Powszechne praw o kraiowe część II. ty tu ł  i7 .
127. Ż a d n e m u  p o d d a n e m u  kraiowemu n ie w ol n o  bez wiadomości  r zą du  usuw ać  6ię 

p rzez  emigr acyą  z pod  iego iurysdykcyi  naywyższey.

Powszechne praw o kraiowe część I I  ty tu ł 20.
J.  468. Kantoni ści  (popi sowi) ,  iuź do s łużby woyskowey  w y b ra n i ,  chociaż ieszcze przy­

sięgi n ie w y ko n a l i ,  gdy z kraiu uy dą ,  za  zb iegów uważan i  być ma ią .
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§. 469. ib idem.  Gd y '  k an to n i śc i , którzy ieszcze iako rekruci  wybran i  n iezostal i ,  p o r z u ­
cają kraie Królewskie dla usunięcia się od s łużby  woysk ow ey ,  wówczas pozostały ich maią- 
t e k ,  p r ze z  sąd wyższy prowincyi  ina być p r zyz nany  skarbowi Kró lewskiemu.

VPyiqtek z  ustaxvy z  dnia 15. W rześn ia  ISIS.  r., iczględern w ychodztw a  
z kraiu. ^

$. 2. G dy  prawo z dnia 3. W r z e ś n i a  1814. ,  uchylaiąc dawnieysze  u r ząd zen ie  zaciągu do  
Woyska,  każdego mieszkańca w kraiu do s łużby woyskowey  ob ow ię z u i e ;  przepisy P ow sz e­
chne go  P ra wa  Kra iowego ,  da ne  dawniey tylko dla zob ow ią za ny ch  p u łk o m  popi sowych ,  
Btósuią się teraz bez  wszelkiey różn icy  do wszystkich łych obywatel i  kraiu , którzy wed łu g  p rze ­
p isów prawa z dn ia  3. W rz eś n ia  1814. r. do  s łużby  w woysku l in iowem są obowiązani .

g, 3. T ak ż e  w pos tęp ow aniu  przeciw z b i e g ł y m ,  do s łużby woyskowey  o b o w ią z an y m  
o s o b o m ,  we wszystkich naszych  p r ow in cya ch ,  z równą rozciągłością i og ran i cz en iem ,  stó-  
sow ane  być ma ią  przepisy części I I .  tytułu uo. §§. 4 6 8 — 473. Powszechnego" Prawa  Kraiowego,

Powszechne P raw o Kraiowe część II. ty tu ł 20.
§. 119, Kto rozmyśln ie  wdaie się w zw ią zk i , przez  k tóre kray iakimkołwiek spo sob em  

m ó gł by  popaść ze w n ę t r z n e y  n i e spo koy no śc i , lub zawikłaniom n ie b ez p ie c zn y m ,  choc iażby
0 zły zamia r  n iebył  p rzeświadczonym i dla kraiu żadna ztąd szkoda n i e w yn i k łą ,  uka rany  być 
m a  fortecą lub więz ien iem na sześć miesięcy do dwóch  lat.

§,  126. ibid. Nik t  n ie ma  t a i e m n ie z g ro m ad za ć  d z ia ł ,  broni  r ęczne y  lub  zapasów woienn ych .
g,  128- N ie w o ln o  n ikom u zbierać ludzi  zb roynych  lub brać na  żo łd ,  ieżeli  od władz 

Łraiowych nieiest  do tego wyraźnie u po w aż n io n ym .
§. 130. Ktokolwiek działa  wbrew tym p r ze p i s o m ,  ten w s tosunku  swego  wykroczen ia ,  

o raz  n iebezp ieczeńs twa,  takiego kray ztąd obawiać się m o ż e ,  i p o d ey r z en ia ,  i akieby paść 
m o g ło  na  zamiar  iego w tey m ie r z e ,  m a  być skarcony surową karą p ie n ię ż n ą  lub cielesną,  
w [miarę osoby  i maiątku.

§. 149, ibid. Kara zasłużona z #  z b r o d n i ę ,  ma  być w każdym razie zos t r zoną ,  g dy  zbrq- 
dn ia  spe łn i oną  została wśród okol iczności  mięszaiących spokoyność ,  bezp ieczeńs two i po rzą ­
dek  publ iczny .

g. 184. Cz łonki  wszelkich w kraiu towarzystw,  obowiązane są wykazać  zwie rzchnośc i ,  
n a  iey żądanie,  iaki iest zamia r  i p rze dmio t  ich zg ro ma dze ń .

g, 185. T a i e m n e  związki kilku lub wielu obywatel i  kraitą,, ieżeli  n a  in te resa  k raiu i i e ­
go  bezp ieczeńs two  w-pływ mieć m o g ą ,  win n y  być do n ie s io ne  zwie rzchności  p r zez  związko­
wych  dla wybadan ia  i za twie rdzen ia  , pod  karą su ro wą  więz ien ia  lu b  cielesną.

W y iq te k  z ustaxvy z  dnia 20. Października 179S r., tycząccy się zapobie­
żenia potaiem nym  zw iązkom  i ukarania onychie.

§. 2. Wsze lk ie  towarzystwa i zwią zk i ,  k tórych ce lem lub  też g łó w n y m  albo p o to c z n y m  
za m ia re m  są iakiegokolwiek bądź  rodza iu  narady  n ad  zapr owa dze n ie m odmian y  w składzie 
r zą d u  lub administ racyi  k ra iu ,  lub  nad s p o s o b a m i , iakby o dm ia ny  te do sku tku doprowadzić ,
1 ś rodkami tym końcem przeclsięwzjąść s i ę m a ią c em i ,  są zabr on i one .

§. 5. Kto się poważy tworzyć  zab ro n i on e  towarzystwa lub związki ,  l ub  do  n i c h  na l eżeć  
będzie i n iezan iecha  uczes tnictwa o n y c h i e ,  wystawia s i ę ,  zostaiąc w służbie w oy sko w ey  
lub  cywi lney lub  in nyc h  obowiązkach  p u b l i c zn y c h ,  na  n i e o d zo w n ą  kąssacyą,  O p ró c z  te- 
g ?  ci» _ którzy zakazane towarzystwo  u tw orzy l i ,  l ub  do istnienia onegoź  po og łosze ­
n iu  n inieyszego zakazu byli  p ow od em , u leg ną  karze io le t n ie go  aresztu w fortecy lub" w do* 
m u p o p r a w y ; r zeczywis te zaś członki i uczestnicy takich towarzystw karze ócio letn iego  aresztu  
w fortecy lub w dom u poprawy.
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G d y b y  s ię  okazać m ia ło ,  iż takie zakazane  towarzys two  dąży ło  d o  szkodl iwego kraiowi 
c e l u ,  lub mia ło  zamia r  dopuśc ić  się zd ra dy  kraiu i zb ro dn i  ma ies t a tu ;  ówczas  wyroko wa ć  
na leży  przeciw sp r aw co m ,  cz ło nk om  i ucz es tn ikom takowych  towarzys tw,  karę śmierci  
lu b  d o ż y w o tn i e g o  w ięz ie n ia ,  p r zez  p raw o  kraiowe na  zb r o d n ię  tego rodza iu  p rzep i saną .

§ 6. Kto w do m u lub pomieszkan iu  swoiern zakazane towarzystwa cierpi  lub  p r z y im u ie  
z l ecenia  od  towarzystw,  o k tórych  m u  wiadomo źe  do  zabron iony ch  należę,  ukarany będz ie  ą ro -  
ł e tn iem więz ien iem w fortecy lub  w d o m u  p o p r aw y ;  a ieźeli  ma  pub l i czny  u r z ą d ,  t e n że  u t ra­
ci. T y c h  n a w e t ,_ którzy w p rzy toczonych  wyźey p rzypadkach powzięl i  ug r u n to w a n e  podeyrze -  
n ie ,  a i ednak  zaniedbal i  o tern don ieść  zwie r zch noś c i ,  dos tósowna  czeka kara.

§. 8* Jeżel i  k o m u  p r o p o n o w a n e m  będz ie  uczes tnictwo  w zakazanem związku lub  to w a­
rzystwie ,  lub  gdy kto o i s tnieniu takiego związku lub  towarzystwa p e w n ą  p ow eź mi e  wiado­
m ość ,  win ien  o tern p od  karą uwięz ien ia  w twierdzy lub w d o m u  po pr aw y na  rok i eden  do 
d w óc h  lat ,  a n aw e t  w miarę  uz na n ia  pod su rowszą  ieszcze ka rą ,  zwie rzchn iey  władzy  po- 
l icyiney m i e y s c o w e y , bez zwłok i  ustnie lub  na piśmie donieść.

kVyiatck z edyktu  z d w a  30. Grudnia 1798 . r. względem, zapobieżenia tumul­
tom i  ukarania sprawców i  uczestników onychie.

§. I i .  K to  będz ie  po b u d k ą  do t u m u l t u ,  choc iażby  to  z sa m ey  tylko l ekomyślnośc i  u-  
czyn i ł ,  zas ługu ie  z p o w o d u  n i e be z p ie c ze ńs tw a , na  iakie współobywatel i  swoich n a r a ż a ,  za  
każde  p o d o b n e  p rze win ie n ie  na  s toso wną  karę for tecy lub  d o m u  p o p r aw y ,  którą sęd z ia ,  w 
m ia r ę  okol iczności ,  s zczegó ln iey  zaś większego  lub  mn ie y sz eg o  n ie bez p ieczeńs twa ,  posta­
no w i .

Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  d n ia  29. G ru d n i a ,
J e g o  Kró lew iczo ska  M o ś ć  X ią ż ę  W i ł .  

h e l m  (b ra t  N.  K r ó l a ) ,  J e y  Kró lewicz ,  Mość  
X ię ź n a  W i l h e l m o w a ,  do s to yna  i ego  M a ł ­
ż o n k a ,  i wszystkie cz łonk i  i ch  r o d z i n y ,  w y -  
iecha l i  do  Koloni i .

J e y  Kró lewicz .  M . W . X . M  e k  l e  n b u r g s  ko- 
S z w e r y ń s k a  N a s t ę p c z y n i ,  od ie cb a ła  d o  
L u dw ig s l u s t ,
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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z  a w y ,  dn ia  26. G ru d n i a .

N a  m o c y  uc hw ał y  o b u  I z b  s e y m o w y c h z d .

?0. b.  m . ,  ro zw ią za ł  D yk ta t o r  r ząd  tym czaso­
wy a us ta no w i ł  w to mieysce  R a d ę  N a j ­
w y ż s z ą  N a r o d o w ą .  Składa się ona  z Pre-  
zy d u i ą c e g o  w S ena c i e  Xcia Czar to ryskiego,  
z H r .  Os t row sk ie go  Marsza łka  S e y r n o w e g o ,  
Xcia  Rad z iwi ł ł a  W o j e w o d y ,  D e m b o w s k i e g o  
K a s z te l a n a ,  Barzykowsk iego  Pos ła  powia tu  
Os t r o łęc k ie go .  R a d a  N ayw y żs za  N a r o d o w a  
m ie ć  b ęd z i e  Sekretarza  G e n e r a l n e g o .  M i n i ­
s t rowie  lub ich zastępcy maią  p raw o  zas iada­
n ia  w R a d z i e  N a y w .  N aró d ,  z g ł os em  d o r a d ­
cz ym .  R a d a  N .  N ,  o d b ie ra ć  będz ie  p o le ce ­
n ia  od Dykta to ra  p r ze z  Sekretarza  S t a n u ,  a 
sam a  dawać  ie b ęd z ie  Kommis syo rn  R z ą d o ­
w y m  i in n y m  W ł a d z o m  w f o rm i e  po s t a n o ­
w i e ń  a lbo rez o lu cyy .  R a d a  N;  Na r .  p r zed s ta ­
wi b e z zw ło c zn i e  Dykta to rowi  swoią  wew nę-  
t r zn ą  o rgun izacyą  , o b e y m u ią c ą  : s tosunk i 
m ię d z y  Dyk ta t o re m i R a d ą  N a j w y ż s z ą ;  s to­
sunki  R a d y  N ay w .  z K n m m is sy am i  r zą do w e -  
mi  i i n n e m i  W ł a d z a m i ,  o raz  sposób  pos tę ­
p ow a n ia  i od b y w an ia  spraw w 6amey Ra dz ie .

C e l e m  z a p e w n i e n i a  n ie p r z e r w a n e g o  b i eg u



s ł u ż b y  p u b l i c z n e y ,  p o s t a n o w i ł  D y k t a t o r :  Z a ­
s t ę p c ą  M i n i s t r a  w y z n .  r e i .  i o św ieć ,  p u b l .  p o ­
z o s t a i e  Joac l i i r n  L e l e w e l .  Z a s t ę p c ą  M in i s t r a  
S p r a w i e d l .  p o z o s t a i e  B o n a w e n t u r a  N i e i m j o -  
wsk i .  Z a s t ę p c ą  M in i s t r a  s p r a w  w e w n .  i po l i  
cy i  m i a n o w a n y  H r .  T o m a s z  Ł u b i e ń s k i  K a ­
s z t e l a n .  Z a s t ę p c ą  M i n i s t r a  w o y n y ,  p o z o s t a i e  
G e n e r a ł  p i e c h o t y  J z y d .  Kra s iń sk i .  Z a s t ę p c ą  
M i n i s t r a  sk a r b u  w n i e o b e c n o ś c i  X.  L u b e c k i e ­
g o  m i a n o w a n y  ies t  L u d .  H r .  J t l s k i  z  p o z o ­
s t a w i e n i e m  go  p r z y  P r e z y d e n c y i  w B a n k u  
P o l s k i m .  S e k r e t a r z e m  S t a n u  m i a n o w a n y  H r ,  
L u d ,  P l a t e r .  S e k r e t a r z e m  G e n e r a l n y m  D y ­
k t a to ra  p o z o s t a i e  A l e x .  K ry s i ń s k i .  Z a s t ę p c ą  
P r e z e s a  I z b y  o b r a c h u n k .  m i a n o w a n y  W i n c .  
N i e m o j o w s k i .  M i a n o w a n i e  D y r e k t o r ó w  G e ­
n e r a l n y c h  w K o m m i s s y a c h  r z ą d o w y c h  l u b  
i c h  za s t ęp có w  za l e ży  o d  D y k t a t o r a  n a  p r z e d ­
s t a w i e n i e  R a d y  N a y w .  N a r o d o w e y ,  —  S e k r e ­
t a r z e m  G e n e r .  R a d y  N .  N a r .  m i a n o w a n y  J o z .  
T y m o w s k i  R ad ca  S.  N .

D y k t a t o r  w y d a ł  p o s t a n o w i e n i e  w z g l ę d e m  
p u ł k ó w  t w o rz y ć  s i ę  r o a i ą c y c h  z  of i ar  d o b r o ­
w o l n i e  p r z e z  o b y w a t e l i  s k ł a d a n y c h .

D o w ó d z c a  d r u g i e y  b r y g a d y ,  d r u g i e y  dyw i -  
z y i  p i e c h o t y ,  G e n e r a ł  b r y g a d y  K a z i m i e r z  
M a ł a c h o w s k i ,  m i a n o w a n y  zos t a ł  K o m m e n -  
d a n i e m  tw ie r d z y  M o d l i n a ,

G e n e r a ł  G u b e r n a t o r  m ias t a  s t o ł e c z n .  W a r ­
s z a w y  za l e c i ł  wsz ys tk im  o f i c e r o m ,  św ie ż o  
ze  s zko ły  p o d c h o r ą ż y c h  a w a n s o w a n y m ,  aby  
n a y s p i e s z n i e y  w y ie źd ża l i  d o  t n i e ys c  s w e g o  
p r z e z n a c z e n i a ,  u m i e s z c z e n i  w d y w i z y i  2g i ey  
p i e c h o t y  w e  24 g o d z i n  ru s z yć  p o w i n n i .

C i ą g l e  w s z e lk i c h  s t a n ó w  m i e sz k a ń c y  s t ol i cy  
w z n o s z ą  s z a ń c e  na  P r a d z e  i p r z y  rog a t ka ch  
W a r s z a w .  D n i a  21. m.  b, p r a co w a l i  P r a ł a c i ,  
c a ł e  S e i n i n a r y u m  i z a k o n n i c y ,  m a i ą c  p r z y  
Bwych ka p t u r ac h  n a r o d o w e  k ok a r dy .  P r a c o ­
wa l i  o r a z  wszyscy  c z ł o n k o w i e  R a d y  ob y w a t ,  
w d z t w a  M a z o w i e c k i e g o ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
s w e g o  P re ze s a .

J W .  J.  U .  N i e m c e w i c z  z ło ż y ł  n a  p o t r z e b y  
o y c z y z n y  4000  zł.,  o r az  per sk i  k in dz i a ł ,  p r z e ­
z n a c z o n y  d la  w o y s k o w e g o ,  k tóry  s i ę  w n a y -  
p i e r w s z e y  b i t w i e  n ay  w a l e c z n i e j s z y m  c z y n e m  
o d z n a c z y .

D n i a  32. w t e a t r ze  rozrnai t .  i e d e n  z  w i d z ó w  
s i e d z ą c y c h  w k r z e s ł a c h ,  w cza s i e  w t s o ł e y  
s c e n y ,  g d y  s i ę  wszy scy  śmia l i ,  n a g l e  ź y ć p r z e - -

s t a ł .  O b e c n i  n i e z n a l i  kto i es t  n ie b os z cz y k -
m ó g ł  m i e ć  la t  60. *

Z n a n y  w l i t e r a tu r z e  H r a b i a  M o l l ,  n a p i s a ł  
św ie ż o  p o e m a  l i r y c z n e  p o d  t y t . .- „ P o l s k a  
w s k r z e s z o n a " ,  i o f i a r o w a ł  i e J W .  J o a c h .  
Lfclc. we lo  wi.

P o d p u ł k o w n i k  W y l e i y ń s k i  zo s t a ł  w y s ł a n y  
d o  P e t e r s b u r g a .

D y k t a t o r  o d  d .  23,  m. b. m i es zk a  w p a ł a c u  
N a m i e s t n i k o w s k i m .

B a w i ą c y  tu  o d  lat  6.  F r a n c u z  A n t o n i  B a -  
g a r d ,  z ł o ż y ł  50 d u k a t ó w  n a  p o t r z e b y  k r a iu .

W  w o j e w ó d z t w i e  A u g u s t o w s k i e m , k tó r e  
n a y p ó ź n i e y  m i a ło  s p o s o b n o ś ć  o g ł o s i ć  p o w s t a ­
n i e ,  i uź  ies t  4000  n o w o - u t w o r z o n e y  i a z dy  i 
10 ,000 K o s s y n i e r o w .

P o d ł u g  w ia d o m o ś c i  l i s t o w n e y ,  p o d o b n o  d o  
B rz e ś c i a  L i t e w s k i e g o  i uż  o d  20 d n i  po c z t a  
Z  P e t e r s b u r g a  n i e n a d e s z ł a .

O n e g d a y  w i e c z o r e m  u m a r ł  M a r s z a ł e k  d w o ­
r u  H r a b i a  B r o n i e c .

Z  d n i a  28. G r u d n i a .

P o d ł u g  p o s t a n o w i e n i a  D y k t a t o r a  z d n .  25.  
ro* b, z a k a z a n y  iest  w y w ó z  w s z e lk i e g o  rodz ą -  
i u  z b o ż a  z k r a i u ,  z w y ł ą c z e n i e m  ws ze l a ko  
p s z e n i c y  , k tór a n a d a l  iak d o t ą d  w y p r o w a d z a ­
n ą  hyc  m o ż e .  T e m ż e  p o s t a n o w i e n i e m  z n i e ­
s i o n a  iest  z u p e ł n i e  op ł a t a  w c h o d o w a  o d  b y ­
dła  r o g a t t g o  z Ro asy i  do  K ró l e s tw a  P o l s k i e ­
g o  w p r o w a d z a n e g o .

O n e g d a y  p r z y b y ł a  sz ta fe ta  o d  G e n e r a ł a  
R o s e n a ;  p r z e s ł a n o  e x p e d y c y ą  p r z e z  H r a b .  
S t e f a na  G r a b o w s k i e g o  d o  J W .  S o b o l e w s k i e ­
g o ,  i ako  P r e z y d u i ą c e g o  w R a d z i e  A d m i n i -  
s t r a c y i n e y ,  a d r e s o w a n ą .  O b e y i n u i e  o n a  w  
s o b i e  r o z k a z ,  a ż e b y  R a d a  A d m i n i s t r a c y j n a  
K r ó l e s tw a  w d a w n i e y s z y m  s w o i m  s k ł a d z i e  
z a r z ą d  K ró l e s tw a  o b i ę ł a ,  O k a z u i e  s i ę  z t ąd ,  
Ż£ w dn .  i j ,  m .  b . , w k tó r y m  e x p e d y c y a  t a  
i e s t  d a t o w a n ą ,  w P e t e r s b u r g u  i e s z c z e  n i e b y ­
ł o  w i a d o m o  o p r a w d z i w y m  s t a n i e  r z e c z y  
w P o l s c e ,  i f e  i e s zc ze  w tym  d n i u  d e l e g a -  
eya  p r z e z  D y k ta to r a  w y p r a w i o n a ,  n i e s t a n ę ł a  
w P e t e r s b u r g u .

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  o d  g r a n i c y ,  k o r p u s  l i .  
t ewsk i  z b i e r a  s i ę  w oko l i cy  Sokółk i .  K o r p u s  
P a h l e n a  iuż ma by ć  w p o r u s z e n i u ,  także  n i e ­
k t ó r e  p u łk i  S a k e n a  d os t a ły  ro z k a z ,  b y ć  w po -



1542

go t ow iu  do marszu .  S p o dz ie wa ć  s ię  na leży ,  
iż za kilka d n i  s t anowcza  n a d e y d z i e  w iad o­
m o ś ć  z Pe t e r sburga .

B a r o n  M o r e n h e i m  zostai e w zamk u  wspó l­
n i e  * G e n e r a ł a m i  Rossyiskirni .

D a r y  pa t ry o t yc zn e  p o m n a ź a i ą  s ię  c o d z i e n ­
n ie .

Z n a c z n a  Hczba zn a ko m i t y ch  D a m ,  z a y m u ­
le  s ię  z b i e r a n ie m  d o b r o w o l n y c h  ofiar na  
r ze cz  żon  i dz i ec i ,  p o w o ła n e g o  d o  o b r o n y  
oy czy zny  rycers twa.

O o r g d a y  w gos podz ie  an g ie l s k ie y ,  S e n a ­
to ro wie  dal i  ob ia d  d la  Xcia  A d a m a  Cz ar to ­
rysk iego .  /

R  o s s y a ,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  18. G ru dn ia .

N .  Cesa rz  pow ie r zy ł  G e n e r a ło w i  F e l d m a r ­
sza łkowi H r a b i e m u  D y b ic z ow i  Zaba łkańskie-  
m u  n a c z e ln e  d ow ó d z t w o  cz yn n ey  a rmi i ,  ścią- 
ga iącey się na z a c h o d n i c h  g ran icach państwa,  
x  n a d a n i e m  mu wsze lkich p r e ro ga t yw  i władz,  
i akie m u  na zasadz ie  r e g u la m in u  adruini s t r a-  
cyi  wielkiey cz y n n e y  armi i  s łużą.  Z a r a z e m  
og łos i ł  N.  P a n  g u b e r n ie  G ro d z iń sk ą ,  W i l e ń ­
s k ą ,  M i ń s k ą ,  P o d o l s k ą  i W o ł y ń s k ą ,  wraz 
z p r o w i n c y ą  Bi a ło s t ock ą ,  za będą ce  w s t anie  
w o y n y  i od d a ł  ie p o d  zarząd p o m ie n io n e g o  
n a c z e l n e g o  W o d z a  cz yn n ey  armi i .

R z e c z o n a  c z y n na  a rmia  sk ładać się b ęd z i e  
Z o d d z i e ln e g o  korpusu  gwardyi ,  ko rpusu  gre-  
n a d y e r ó w ,  I g o  i 2go korpusu  p i e c h o t y ,  3go 

' i  5go ko rp us u  o d w o d o w e g o  iazdy i od d z i e l ­
n e g o  kor pusu  l i t ewskiego,  który ze wszystkie- 
mi  n a l eż ąc em i  do  n ie go  woyskami  s t anowić  
b ęd z ie  korpus  p iechoty Nro .  6.

G e n e r a ł  p i echo ty ,  G en .  A d j u t a n t  H r .  To l l ,  
m i a n o w a n y  i e s t ’Szefem g ł ów ne g o  sz tabu czyn-  
n e y  a r m i i ;  S ze f  s z t a b u  o d d z i e ln e g o  korpusu  
gw ard y i ,  G e n .  A d ju ta n t  N e i d h a r d t  I I . ,  g e n e ­
r a l n y m  kw ate rm is t r ze m g ł ó w n e g o  sz tabu J .  
C.  M c i ;  S z e f  a r tyl l eryi  o d d z i e l n e g o  ko rpusu  
gw ar d y i  G e n .  A d ju t .  S u ch oz a n e t  I . ,  Sze fem 
a r tyl l eryi  a rmi i  c z y n n e y ; S ze f  sz tabu  l g o  kor ­
p u s u  p i ech o ty  , G e n e r .  M a j o r  in ż y n ie r ó w  
D a h n ,  s ł u ż b o w y m  Szefem in ż yn ie r ów  armi i  
c z y n n e y ;  S z e f  3ciey dywizy i  p ie c h o ty ,  G e n .  
M a j o r  O b ru c ze f l  I I . ,  Gen .  d y ż u r n y m  a rmi i  
czynney; Szef I. dywizi huzarów, Gen. Po­

r ucz n ik  B e z a b ra so w  I .  S ze fem o d w o d o w y c h  
sz w a d ro n ó w  pu łkó w l .  i 2. dywizy i  hu za rów,  
2. d r a g o n ó w ,  2. k o n n y c h  s t r ze lców i u ł a n ó w  
l i t ewskich ;  G e n .  P o r u c z n i k  Xźq  Ł o p u c h i n ,  
Sze fem  1. dywizy i  h u z a r ó w ;  G e n e r .  M a jo r  
S zku ry n  I .  Sze fem 3. dywizyi  p ie c h o ty ;  S ze f  
sz tabu  3go korpusu  p ie c h o ty ,  G e n .  A d j u t a n t  
X żę  Gorcza kow  I I I .  Sze fe m sztabu i g o  kor ­
pusu  p iecho ty ,  a Szef  sztabu ą go  korpusu  p ie ­
c ho ty ,  G e n .  M aj o r  H as f o r d  Sze fem sz tabu  
2go korpusu p iecho ty  w in ieysce G e n .  Ma jo ­
ra H a b b e  I I .

N a d d o z o r c y  szpi ta lów wo yskowych  w P e ­
t e rsburgu  i w ok o l i c ach ,  P u łk ow n ik o w i  T y -  
sz en ow i  I I .  , p o r u c z o n ą  iest  o raz  dy rekey a  
szpi ta lów w o i e n n y c h  armi i  c z y n n ey .

N.  C es a rz  wyd a ł  nas tę pu ią cą  o d e z w ę  d o  
n a r o d u  P o l sk i eg o :

P o la cy !  N ie g o d z iw y  za ma ch ,  k tórego wa­
sza stol ica była świadk iem,  zarnięszał  spokoy- 
ność  kraiu wa9*ego.  D o w i e d z i a ł e m  s ię  o 
n im  z sp ra w ie d l iw em  o b u r z e n i e m .  U c z u ł e m  
go  z g ł ęb oką  boleścią.

I . u d z i e ,  którzy h ań b i ą  imie  P o l a k a ,  u tw o ­
rzyli  spisek na życie brata  m o n a rc h y  wa sz e ­
g o ,  uwied l i  część woyska waszego  do  tego 
s topn ia ,  iż o p rzys ięgach  swoich  zap omnia ła ,  
i wprow ad z i l i  l ud  w ob łą kan ie  w gl ęd e m  nay-  
d roźszych  sp raw o y c z yz n y  waszey.

Czas  ie szcze  za trzeć ś lady przeszłośc i .  
Czas  ieszcze n ie z l i c z o n y m  za po b ie d z  n i e ­
sz cz ęśc iom!  N i e p o ł o ż ę  w ró wn i  ty c h ,  co b y  
s ię  chw i l owe go  wyrzekl i  b ł ę d u  z t y m i ,  któ­
rzy kolei  zb r o d n i  n ieo pu szc zą .  Po lac y!  s łu-  
cha yc ie  r ad  oyca,  s łuchayc ie  rozkazów Kró la  
w a s z e g o !

Cbcąc  ob jawić  w am  w y ra źn ie  wo lę  N asz ę ,  
za lecamy co n as tę pu ie :

1) Wszys cy  p o d d an i  Nasi  rossyi scy ,  któ­
rzy są z a t r z y m a n i ,  m a ią  n ie zw ło c zn ie  być 
n a  wolność  wypuszczen i .

2 ) - R a d a  A d m in i6 t r a cy in a  o b e y m i e  n a p o -  
wro t  obowiązk i  w p ie rw o tn y m  składz ie  s w o ­
i m ,  i z w ła d z ą ,  iaka iey p r zez  d ec yzy ą  N a ­
szą 7. dn ia  31. L ip c a  (11. S i e rpn ia )  1826. roku 
u d z i e l o n ą  została.

3)  W sz ys tk ie  władze  cy w i l n e  i woyskowe  
w stol icy i p o  w o ie w ó d z tw a c h ,  iak nayściś l ey
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Wype łn iać  b ę d ą  p o s ta n o w ie n i a ;  w y d a w a n e
W im i e n iu  N a s z e m  p rze z  R a d ę  A d m in i s t r . ,  
W sk ładz ie  po w y źe y  wskazanym działa iącą,  
i  n i e b ę d ą  u zn a w ać  ż a d n ey  władzy b ez pr a ­
w n i e  u s t a n o w io n e y .

4)  O d  chwil i  o t r zy m an ia  n i n ie y sz ey  o d e ­
z w y ,  każdy do w ódz ca  ko rp usu  w woys ku  
N a s z e m  K r ó l e w s k o -  P o l a k i e m , w in ie n  iest  
n i e z w ło c z n ie  zg romadz ić  swoich  p o d k o m e n ­
d n y c h  i udać  się na ty chm ias t  do P ł ocka ,  iako 
mi eysca  na z e b r an ie  s ię  N asz ego  woyska 
K ró l ew sk ie g o  p r ze z  Nas  na z n a c z o n e g o .

5) D o w ó d z c y  ko rp u só w  o b o w ią z an i  są 
p rzeds tawić  N a m  n ie zw ło c zn ie  wykazy sytu-  
a c y i ne  k o r p u s ó w ,  p o d  ich k o m e u d ą  zostaią-  
cych.

6)  Każd e  u z b r o i e n i e  u t w o r z o n e  w skutku 
r o z r u c h ó w  w arszaw sk ich ,  k lóreby n ie b y ło  
o b i ę t e  e t a t ami  woyska N a s z e g o ,  iest  r o z w i ą ­
z a n e .

W  skutek tego władz e  mi e y sc ow e  otrzy- 
m ui ą  rozkaz r oz zb ro i en ia  tych wszystkich,  
którzy się n ie p ra w n ie  do b r on i  wz ię l i ,  i, o d ­
da n ia  teyże b r o n i  p o d  straż we te ra n ów  i ż a n ­
d a r m ó w  m ie ysc ow yc b .

Ż o ł n i e r z e  woyska  P o l sk i eg o!
H o n o r  i W i e r n o ś ć  by ły  zawsze g o d łe m  

w asz em .  W a l e c z n y  pu łk  s t r ze lców k o n n y c h  
gw ard y i  N a s z e y ,  da ł ,  tego świeżo  pam ię tn y  
n a  zawsze dow ód .  Ż o łn ie r z e !  naś laduyc ie  
t e n  przykład .  O d p o w i e d z c i e  ocz ek i wan iu  
M o n a r c h y , k tó remuśc ie  n a  wie rno ść  p r z y ­
sięgli-

P o la c y !  O d e z w a  n in teysza  p r ze ko n a  tycb,  
którzy M i  w ie r nym i  pozos ta l i ,  źe u m ie m  p o ­
le g ać  na  ich po św ię ce n i u  s i ę  i pok ładać  
u f no ść  w ich od w ad z e .

Ci  z p o m ię d zy  was ,  którzy c h w i l o w e m u  
u le g l i  o b łą k a n iu ,  pozna ią  z tego wezwania ,  
ź e  ich n ie o d p y c h a m  od s i e b i e ,  ieżel i  s ię  
sp ie szn ie  na d r o g ę  ob o w iąz kow  wrócą.

L e c z  Król  wasz n igdy  p rzem awia ć  n i eb ę -  
•dzie do  ludzi  bez  czci i w i a r y ,  którzy się 
p rze c iw  spok oyn ośc i  własnego n a r o d u  sprzy­
sięgl i .  J eże l i  biorąc  się do o ręża,  tuszyl i  so ­
b i e ,  iż zdoła ią  wy mód z  co p rzez  z b r od n ic ze  
z a m a c h y  s w o i e ,  omy l i  ich ta o tucha .  Z d r a ­
dzi l i  on i  o y c z y z n ę  swoią.  Klęs k i ,  iakie na 
n i ę  śc i ąga ią ,  n a  n ic h  s a m yc h  spa dną .

D a n  w P e t e r s b u r g u , d n ia  5. (17.)  G r u d n i a  
r. Pań sk i eg o  J 830-» a p a n o w a n i a  N a s z e g o  
szós tego ,  (p o d p . )  M i  k o ł a  y,

p r z e z  Cesarza  i Kró la .
M in i s t .  Sekr .  S . :  Stefan H r .  G r a b o w s k i .

Za  z g o dn o ś ć  z o r y g i n a ł e m :
Min i s t .  Sekr ,  S. :  Stefan H f .  G r a b o w s k i .

P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  zawie ra  list po -  
s iedziciela d ó b r  w królestwie Po l skiem d o  
b rata swego p isany.  A u t o r  l i s tu ,  o b ec n ie  w  
Pe te r sb ur gu  bawiący,  p rzes ła ł  g o  w y d a w c o m  
P s z c z o ł y ,  aby takowy w pi śmie swo iem  u -  
mieścil i .  B r z m i  on  iak n as tę p u i e :

„ W y r a z i ć  niepot raf ię  uczu ć  m oic h  n a  p ie r ­
wszą wieść o bu nc i e  w Wa rszawi e .  K o c h a m  
d o m o w e  p rogi  m o i e ,  ale szcze rze wyznaiąc ,  
wo la łbym był  us łyszeć ,  i e  p ło mi en i e  po ża r ły  
W a r s z a w ę ,  albo źe ią z i emia  p o c h ł o n ę ł a !  
W t e d y  p rzyna ymn iey  bez  zap łon ien ia  m ó g ł ­
b y m  opłakiwać los mias ta ,  a l e teraz o b u r z e n i e  
n ap e łn ia  d u sz ę  inoię .

Cóż  wszystko to znaczy?  Jakiż zły duchl 
m ó g ł  mie szkańcom W ar sza wy  podać myśl  p o ­
wstania p rzec iw p raw ney  w ład zy ?  C ó ż  i c h  
p r zyw iod ło  do  zb ro ienia  d łon i  p rzec iw wspó ł ­
z i o m k o m  swoim,  w ie r n y m  obowiązkom i  przy­
s iędze P R o z u m  m ó y  wikła s ię  w za gadk i ,  
serce sili i n i e zn ay d u i e  ża dny ch  powodów.  
N ig d y  Pol ska tak szczęśl iwą n ie  była iak o d  
czasów A le x a n dr a ,  iak od  roku  1815. P o r o ;  
w n a y m y  tylko przeszłość z obecnośc ią ,  a p rze­
k on am y się o p rawdzie  t ego  twierdzenia .

X ięs two  Warszawsk ie  u tw or zy ł  N a p o le o n  
n ie  iako państwo dla szczęścia lu d u  zamieszku­
jącego i e ,  ale i e dyn ie  iako zakład w oi en n y ,  
z  którego o n  w n ie prz e rw any ch  w ypr aw ac h  
swoich  żo łn ierzy  wybierał  na  o b r o n ę  mieysc  
nayn i ebezp ieczn ieyszych.  W  Xięs twie W a r -  
szawskiem n ie  kwitnął  h a n d e l ,  n iebyło  ż a d n e ­
go p r z e m y s łu ,  żadney zamożności .  T y l k o  
M in i s t e r yum  woyny ciągle było z a t r u d n io n e m  
wybie ra n iem  po p i so w yc h ,  uzbra ian iem ich i  
p rzese ła n ie m pod  rozkazy Protek tora  ligi 
r eńskiey.  Mieszkańce  uc iąmiąźan i  byl i  po-
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datkami, przymuszonemi ofiarami, liwerunka- 
nii bezpłatnemi dia własnego i obcych woysk. 
Polska była nitiako przednią strażą woyska 
F iancuzkiego  na .północy Europy. Ubóstwo 
mieszkańców przechodziło wszelkie poięcie. 
Nikt nie pomyślał o przyozdobieniu miast, o 
korzyściach wsi, o biciu drog i o środkach uła­
twienia mieszkańcom wypłaty podatków, a na­
wet nikt nie myślał o ułatwieniu pozyskania 
pierwszych potrzeb życia, W oysko było dla 
kraiu ciężarem, przesełano ie bez przestanku 
z iednego mieysca na drugie na exekucyą, 
aby podatki gwałtem ściągało i tymczasem ko­
sztem mieszkańców żywiło s:ę. Publiczny 
skarb był w ypróżnionym , kapitały prywatnych 
poch łoną ł  publiczny niedostatek, kredyt upadł 
całkiem, albowiem żadney nadziei nie było 
w przyszłości, a obecność stawiała tylko obraz 
nędzy . R az  iedyny tylko wsparł N apoleon 
wypróżniony skarb zaliczając mu kilka milio- 
pów starych, wyszłych z obiegu m onet  Sardyń- 
skich : posrebrzanych pieniążków miedzianych, 
których ani lu d ,  ani kupiec przyimować nie 
chciał, — W yprawa N apoleona do Moskwy 
dokończyła nieszczęścia Xięstwa \ wyssała o- 
Statnie soki iego żywotne. . . . Żadna część 
Świata niebyła wówczas w okropnieyszem po ­
łożeniu.

N a  głos A lexandra dobroczynnego powstała 
z now u  uboga , osierocona Polska, a od pier- 
wszey chwili utworzenia królestwa Polskiego, 
spływały na nie od tronu Rossyiskiego niezli­
czone  dobrodzieystwa , których źródeł do 
dziś ‘ dnia nie zatamowano. Cudzoziemiec 
przybywający dziś do Polski nie wierzy swoitn 
oczom  na widok zmian w ostatnich i5 latach. 
W arszaw a , którey powierzchność niegdyś tak 
b rudną  była, ozdobiona p ięknem i, okazałemi 
gmachami, szerokiemi, czystemi ulicami i pla­
cami, stała się iednem znaypięknieyszych miast 
w E u ro p ie ,  wszystkie miasta przybrały nową 
postać, wsie się podn ios ły ,  a co w Polsce n ie ­
słychaną było rzeczą — trakty i mosty poró­
wnać można z niemieckiemi. Fabryki i ręko­

dzieła powstały; u trzymać ie tylko m oże han- 
del z Rossyą i opieka dobroczynna Monarchy. 
Polska pod berłem Rossyiskiem iest dobrze 
u rządzonym , przem ysłowym , produkcyinym 
kraiem , czem przed wiekami nigdy nie była. 
Oycowski, prawny rząd , złożony z kraiow- 
ców, pracuie bez przerwy nad pomyślnością 
kraiu i na kwitnieniem wszystkich stanów towa­
rzystwa. Kredyt się podniósł a założenie ban­
ku nadało przemysłowi nowe życie. — D zi­
wna rzecz , dawniey odbierała W arszawa kurs 
z Gdańska, T o  dowodzi, na  iakim się stopniu 
handel i przemysł znaydował. O becnie  mia­
sta polskie wspólubiegaią się z Niemieckiemi 
co do p rzem ysłu ,  a gdy iednę część mieszkań­
ców zatrudniają fabryki, rękodzieła i handel, 
druga żywi ią płodami swoiey ziemi. W o y ­
sko i urzędnicy maią pensye zaspokaiaiące ich 
potrzeby ; wtrąconym przez nieszczęśliwe 
przypadki w u b ó s tw o , obmyślono pom oc i 
radę. Sprawiedliwość i akuratność zaprowa­
dzono do Izb  sądowych i do wszystkich gałęzi 
rządow ych ; s łow em : królestwo Polskie iest 
szczęśliwem i wszyscy Polacy błogosławią 
A lexandra  iako pierwszego dobroczyńcę swe­
g o ,  a Mikołaia iako wspaniałomyślnego wyko­
naw cę testamentu swego dostoynego brata. 
M y obadway byliśmy przecie świadkami, z ia­
kim zapałem przyięto Cesarza Mikołaia w Pol­
sce. L u d  ścisnął się do niego i wylewał łzy 
radości widząc iak dobroczyńca iego z dostoy- 
ną  małżonką swoią i następcą t ro n u ,  nadzieią 
naszych wnuków , przebiegał ulice W a r ­
szawy. D yw any , które w dzień koronacyi dla 
n iego usłano i na które noga iego zstąpiła, ro ­
zdzierał upoiony radością iud na małe kawałki, 
aby ie iako relikwie dla przyszłych pokoleń za­
chować. Okrzyki radości rozlegały się bez 
końca gdziekolwiek się tylko M onarcha , albo 
osoby z dostoyney rodziny iego ludowi poka­
zały. Wszyscy czuli i poymowali szczęście 
8woie , dar władzcy R o ssy i , a wdzięczność 
przemawiała w słowach i czynach naszych 
współobywateli na widok dobroczyńcy.

( Dokończenie w D o d a tk u ).

( D o d a t e k .")
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Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego. 
Nru 105.

( Z  dnia 31 . Grudnia 1830.);

R  o s s  y  a.
Q P r z e r w a n e g o  ar tyk u łu  d okończen ie . )

P r z y c h y l n o ś ć  M o n a r c h y  Rossy i sk i ego  n a p e ł ­
n i ł y  se r ca  P o l a k ó w  mi ło ś c i ą  ku  n i e m u ,  a łaski  
k t ó r e  n a m  w y ś w i a d c z a ł ,  wla ły  w R o s s y a n  
ż y c z l iw o ść  ku n a m  i z a t a r ł y  d a w n i e y s z e  n i e p o ­
r o z u m i e n i a .  P o l a c y  p r z y j m o w a n i  są w R os sy i  
iako  bracia;- L i t e r a tu r a .  Ros sy i ska  zb l i ży ł a  s ię 
d o  Po l s k i e y ,  a  n a w e t  w M o s k w i e  d o b r z e  m y ­
ś l ący i świat l i  l u dz i e  zwra ca i ą  u w a g ę  sw o ią  n a  
P o l a k ó w .  J eż e l i  s i ę  zaś  z n a y d u i ą  R o ssy an i e ,  
k tó r z y  zacho wa l i  d a w n e  p r z e s ąd y  w z g l ę d e m  
P o l a k ó w ,  to  p r z e c i eż  o b a w i a j ą - s i ę  wy iaw ić  
sw o i ch  u c z u ć ,  a b y  n i e  ś c i ągnąć  n a  s i ebie  n a ­
g a n y  s w o ic h  ws pó łb r ac i .  P o d o b n e ż  p r z y i ęc i e  
zna l eź l i  R o s s y a n i e  w P o l s c e ,  i d o p i e r o  od  u-  
tw o r z e n i a  k ró l e s t w a  Pol sk i ego  za czę to  rossyi -  
sk i e książki t ł um acz yć  n a  i ęzyk  polski  i o b e z n a -  
w ać  s i ę  z  Ros syą .  O b e c n y ,  p r a w d z i w ie  s z c z ę ­
śl iwy s t an  Polski  z a p o w i a d a ł  w iększe  i e szcze  
ko rzyśc i  z p r zy b l i ż e n i a  s i ę  do  s i ebi e  d w ó c h  l u ­
d ó w .  Se r ce  Po laka  c ieszy ło  s ię b ło go s ł a w ią c  
k ró l a  iako o y c a ,  a po zd ra w ia i ą c  w R o ss ya n i n i e  
b r a t a .  Z d a w a ł o  s ię,  źe  czas  w z m o c n i  ba rd z i e y  
i e s zcz e  t en  w ęz e ł  s e r c ,  gdy  n a g l e  o b i ł a  s i ę  o  
u s z y  n a s z e  o k r o p n a  w ia d o m o ś ć  z W a r s z a w y .  
C z e m u ż  n i e  u t r ac i ł e m  w tey s a m e y  chwi l i  ż y ­
c ia!  r a c z e y  śmie r ć  iak ź a d n e y  n ad z i e i !

A l e  n i e !  N i e  mogę .  w i e r z yć  , a by  n a r ó d  
P o l s k i ,  o b s yp an y  o d  s w o i e g o ' w ł a d z c y  d o b r o -  
dz i eys twa rn i  , d z i a ł a ł  n i e  p o m n ą c  n a  sw o ią  
p r z y s i ę g ę  i s ł a w ę !  K aż dy  r o z u m n y  i c z u ły  
P o l a k  p o w i n i e n  s tokroć  ba rdz i ey  iak kto i n n y  
ga rdz i ć  b e z e c n y m i  z d r a y c a m i , g d y  ł o t r y ,  k t ó ­
r zy  s ię n i e w d z i ę c z n y m i  dla sw e g o  r ząd zcy  o k a ­
zal i  , ś c i ąga i ą  p o n l ź a i ą c e  za r z u ty  na  n a ró d ,  
d u m n y  aż  do  t ey  chwili z  t e g o ,  ż e  s i ę  n ig dy

s w e m u  M o n a r s z e  n i e  p r z e n i e w i e r z y ł .  Nie! !  
b u n t  w  W a r s z a w i e  n i e  m o ż e  b yć  spr awą,  l u d u .  
L u d  Polski-  ko ch a  s w e g o  K r ó l a k  N i e  ś m i e m  
wn ioskować , ,  a le  o b a w i a m  s i ę ,  aby  c h y t r z y  c u ­
d z o z i e m c y ,  p r a g ną c y  r zuc i ć  na s i en i e  b u n t ó w  
w  E u r o p i e , ci s ami  , k t ó r y m  s i ę  u d a ł o  , p o d b u ­
r zy ć  n i e k tó ry ch  d o b r y c h ,  s p o k o y n y c h  N i e m ­
c ó w ,  n i eza pa l i l i  w  W a r s z a w i e  p o c h o d n i '  n i e ­
z g o d y  i n i e za g rza l i  g ł ó w  ex a l t o wa n yc h , .  p r ó »  
Żnych  i ł a tw ow ie r n yc h  l udzi .  O t o  p o w s z e c h n y  
g ło s ,  k tóry t u  s ł y szeć  można-  p o m i ę d z y  R o s -  
sy a n a m i  i P o l a ka m i .  K t o , , w y u z d a n e  W a r s z a ­
wskie  posp ó l s two  z n a ,  t e n  ł a two  pó i ąć  moż e , ,  
iak n i e t r u d n o  s t ek t en  w id o k am i  r a b u n k u  i dzi-  
kierni  u r o i e n i a m i  p o db u r zy ć .  N i e  p i e rwszy  to 
r az  m o t ł o c h  f en  śc i ąga  n a  W a r s z a w ę  n i e s z c z ę ­
ście , d a l b y  B ó g ,  z e b y  o s t a t n i ,  r  ż e b y  sp r a ­
w ie d l i w a  kara po łoży ł a  ko n i e c  iego z u c h w a ł o ­
ści. D o m y ś l a m  s i ę ,  źe  z ł o c z y ń c y ,  a w a n t u r n i ­
cy z  r o d z ą  i u v a n H a l e n a , .  uw ied l i  w ie lu  śm ia ­
ł y c h  i n i e d o ś w i a d c z o n y c h  m ł o d z i e ń c ó w  do- 
k r ok ó w  z d r o ż n y c h ,  a ci p o d b u r z y l i  p o sp ó l ­
s t w o ,  aby  pokryć  n i e c n e  sp r a wy  swo ie .  P o ­
m i ę d z y  m n ó s t w e m  p różn i aków ' ,  c z y ch a i ą c y c h  
n a  o k o l i c z no śc i ,  są m o ż e  o so b y  , k tó re  p o s t ę ­
p k o m  r a b u s ió w  c hc ą  n ad a ć  cha r ak t e r  po l i t y ­
c z n y .  A l e  n a w e t  b ł ąd  s z a l e ń c ó w  n i e d ł u g o  
p o t r w a !  M i e r zą c  p r z ep a ś ć ,  w k t ó r ą  ich  we -  
p c h n i o n o ,  z a d r z ą !  W i d z i m y ,  iak p oczc iw i ,  
d o b r z e  myś l ąc y  P o l a c y  z m y i ą  k rw ią  swo ia  p l a ­
m ę ,  k tó r ą  n i e g o d z i w i  l u dz i e  n a  n a r ó d  Pol sk i  
r z u c i l i ;  w i d z i m y  iak część  w o y s k a ,  i wszyscy  
d o b r z e  myś l ąc y ,  c i e rp i ą ?  m am y  więc  nadz i i  i ę ,  
£e  na  p ie rwszy  g ło s  M o n a r c h y  ca ły  n a r ó d  P o l ­
ski  uzb r o i  się n a  o b r o n ę  t r o n u  i s ł a w y  n a r o d o -  
wey .  W y k o r z e ń m y ż  chw as t  z z i e m i  P o l s k i e y  
i przytłummy zarody anarchii! — Zegnam  Cię
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I t ochany  bracie!  N o s i ł e ś  i u ź  b r o ń ,  u ź y i  i ey  
p r z e c i w  p l a m ią c y m  p o d ł o  n a s z ą  s ł a wą .  N i e c h  
p o t o m n o ś ć  p o w i e : by ł  s m u t n y  cz a s ,  w którym 
n i e p r z y i a c i e l e  i m ie n i a  P o l s k i e go  chcie l i  ie z a ­
ć m i ć  p r ze z  p o d b u r z e n i e  ź le  m yś l ą c y c h  i ł a t w o ­
w i e r n y c h  i g n o r a n t ó w ,  a le  pocz c i w i  P o l a c y  za ­
gas i l i  p o ż a r  k rw ią  swo ią  i d o w ie d l i ,  ź e  u m i e i ą  
u c z u ć  i c en i ć  do b r od z i e ys tw a  s w e g o  Króla .“

(  Staats-Zeitung.)
F  r  a n c y a.

Z  P a r y ż a ,  dn ia  ao. Grudnia.
K r ó l  i ro dz ina  Królewska wy iec ha l i  wczo-  

ra w towarzys tw ie  X i ę ź n e y  ( M a d a m e )  A d e -  
l a i d y ,  siostry Kró la ,  do  P i l p u s ,  dla o b e y -  
rz e n ia  d o m u  c h o r y c h ,  którego  ostatnia iest  
za ł oż y c i e lk ą .  Kró l  po zdraw iany  by ł  w s z ę ­
d z i e  n a y ź y w s z e m i  okrzykami .
■ N a  p o s i e d z e n i u  Sądu  P aró w  d.  1 7 . ,  u k oń ­
c z o n o  da l s ze  badania św iadków.  W  końcu  
zabrał  X .  P o l i g n a c  g ł o s  i bron i ł  s i ę  z ręcz n i e .  
Z a k o ń c z y ł  ią terai s ł o w y  : „ N a p r ó ź n o b y  mi
g r o z i ł y  w z b u rz en ia  u m y s ł ó w ,  u n i e s i e n i a  na ­
m i ę t n o ś c i ,  wypadki  p o l i t y c z n e :  poz os ta łb y m  
s p o k o y n y m  —  prawda z a w sz e  z w y c i ę ż y .  
G ł o ś n o  tu o św ia d cz a m  w o b l i c zu  wszys tk ich  
t yc h  o sób,  które do  p oc ze tu  u z b r o i o n y c h  tnie-  
Bzkańcdw Par yża  n a l e ż ą ,  iż  z n a m  d o sy ć  d o ­
sy ć  dobrz e  rnoią o y c z y z n ę ,  aby być  przek o­
n a n y m ,  że  w F ra n cy i  n igdy  6ądzia n i c do -  
zwala  n a m i ę tn o śc i o m  przyst ępu  do  . św ią tyni  
spr aw ied l i w ośc i  i i ź e  Fr an cu z i  n i ezn a ią  nie-  
pr z y ia c i e la ,  iak tylko na po bo io w i s k u .“  —  
N a  p o s i e d z e n iu  dnia  18- ,  Pa n  P e r s i i ,  i e d e n  
7, Ko m m is sa rz ó w  I z b y  D e p u t o w a n y c h  mia ł  
m o w ę ,  pop iera iąc  o s ka rże n i e  pr zec iw  Exroi -  
ni s t rom.  P o t e m  po p ier a ł  i e s z c z e  o skar żen ie  
pr ze c i w  k a żd em u  M in i s t ro w i  w s z c z e g ó l n o ­
ści .  X i ę c i a  P o l i g n a c  w ys taw ia ł  iako n a y w y -  
s t ę p n i e y s z e g o  z p o m i ę d z y  wsz ys t k i ch ,  s zc ze -  
g o l n i e y  za t o ,  iż p o w i e d z i a ł ,  ż e  trzeba i do  
woyska  s trzelać.  H r a b i e g o  P e y r o n n c t  oska ­
rża s z c z e g ó l n i e y ,  iż s i ę  p r z y ło ż y ł  do  fa ł s zo ­
wan ia  w yb o ró w .  —  Hrab ia  P e y r o n n e t  pro te ­
s towa ł  s i ę  przec iw  z a rz u to w i ,  i akoby w yd a ł  
d o  Prefek tów kilka oj tolników z  ins trukcyaini  
w z g l ę d e m  w y b o r ó w .  Jakoż p rz eko na no  s i ę  
z ak t ,  ź e  tylko i e d e n  oko ln i k  w y s z e d ł  o d  
n i e g o  , drugi  zaś by ł  d z i e ł e m  Pana M o n tb e l .  
-— N a r e s z c i e  P a n  Mart i gnac  czyta ł  m o w ę  
w o b r o n ie  X ię c i a  Po l i gn ac .  —  N a  wczoraj-

s z e m  p o s i e d z e n i u  miał  Hra b .  P ey r o n n et  m o ­
w ę ,  w którey rozb ierał  s z c z e g ó ł o w o  s w o i o  
p u b l i cz n e  ż yc i e  i u sprawied l iw ia ł  s w o ie  po l i ­
t y cz n e  dz ia łania .  —  Pan  H e n n e q u i n ,  o b r o ń ­
ca H r a b i e g o  P e y r o n n e t ,  miał  po tem m o w ę  
ku i e go  ob r o n ie .  M o w a  ta n i e zd a w a ła  s i ę  
sprawiać  w ie l e  wrażenia  na s ł uc h acz ach .  — ■ 
P an  Sauze t  ( adwokat  w Ł u g d u t i i e ) ,  ob roń ca  
P an a  C h a u l e l a u z e , miał  p i erwszą  cz ę ść  m o ­
w y ,  która n i e z m i e r n i e  zaię ła s ł u c h a c z ó w  
i była p o w o d e m  do ki lkakrotnych ok lasków.

P i s m a  p u b l i cz n e  n i e ch w a lą  m o w y  ani  P a n a  
P e r s i l ,  ani  P a n a  Mart ignac.

D e p u t o w a n i  naradzal i  s i ę  wc iąż  nad p ro i f -  
ktem w z g l ę d e m  gwardy i  n a r od ow ey .

P r z e d  kilku dn ia mi  uda ł  s i ę  G e n e r a ł  L a ­
fayet te  do  s zko ły  p o l i t e c h n i c z n e y  i przeczyą  
tał o b e c n y m  u c z n i o m  adres  w in szu ią cy  u -  
c z n i ó w  szko ły  p o l i t e c h n i c z n e y  w p ó ł n o c n y c h  
Stanach  A m e r y k a ń s k i c h  do  i c h  ko l l eg ów  w  
P a r y ż u ,  których m ę ż n e  wz i ęc i e  s i ę  w d n ia c h  
L ip ca  p o c h w a ła m i  okrywaią.  Szkoła  po l i ­
t e c hn ic zna  uk łada o d p o w i e d ź ,  którą w r ęc zy  
G e n e r a ł o w i  Lafay e t t e  dla przes łan ia  i ey  d o  
A m e r y k i .

G e n e r a ł  La fay e t t e  w y d a ł  wcz ora  rozkaz  
d z i e n n y  do gwardy i  n a r o d o w e y  paryzk iey ,  
w którey dz i ęk u i e  i ey  za go r l iw o ś ć  i w ier ­
n o ś ć  s ł u ż b o w ą ,  których do  ro z p o c z ę c i a  pro ­
ce s u  pr zec iw  M in i s t ro m dała d o w o d y  w c e l u  
utrzymania  p ra w n e g o  porządku  i p u b l i c z n e ­
g o  pokoiu.

R o z c h o d z ą  s i ę  w ie śc i  o  z m i a n ie  MinJstery-  
urp. P ow ia da ią ,  i ż  Pan  M o n ta l i v e t  z ł o ż y  
mini st roa two spraw w e w n ę t r z n y c h  i o trzyma  
admin is t racyą  l isty c y w i l n e y ;  i e g o  nast ępcą  
b ę d z i e  t eraźn ieyszy  Min i s t e r  p u b l i c z n e g o  
o św ie ce n i a .  P a t r y o t a  dod a ie ,  iż ta z m i an a  
d o g o d z i ł a b y  op in i i  pub l i c zn ey .

P o s ł a n i e c  I z b  zawiera  w  kilku n u m e ­
rach n i e u k o ń c z o n y  dotąd artykuł ,  w k tórym  
o p i i u i e  straszny a b s u l o t y z m , przez  laki X ż ę  
V a l e n t i o n i s  ( iako taki ,  Par F r a n c y i ,  który  
też pr zy s i ę gę  przec iw  n a sz e m u  D o w e m u  p o ­
rządk owi  rz ecz y  w y k o n a ł )  nad  s w o i e m  X i ę -  
stwern w e  W ł o s z e c h  panu ie .

R o b o t y  z i e m n e  o k o ło  o bw aro wan ia  s tol icy ,  
r o z p o c z ę t e  są p od  St. D e n i s ,

Z  d n i a  2  1. G r u d n i a .
Podczas wezorayszego posiedzenia Sądu
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P a r ó w ,  g dz i e  P a n  B e r e n g e r ,  c z ł o n e k  K om *
m i s s y  i I z b y  D e p u t o w a n y  cli o d p o w i a d a ł  o b ro ń *  
c o m  o sk a r z o n y c i ) ,  z e b r a ł o  s i ę  w p o r z e  p o p o -  
ł u d n i o w e y  w ie l k i e  m n ó s t w o  Judz i  w o ko l i c y  
L u x e r n b u r g a .  D a l y  s i ę  s ł y s z e ć  r o z m a i t e  
o k r z y k i ;  n a p r ó ż n o  o f i c e ro w ie  g w a r d y i  n a r o -  
d o  u ey  s t ara i i  s i^ sw o ić ro i  n s p o r o n i e n i a m i  
u k o i ć  u m y s ły  l u d u .  O d p o w i a d a n o  im  okrzy* 
k a m i :  P r e c z  z M i n i s t r a m i !  G ł o w y
M i n i s t r ó w  l u b  P a r ó w !  P r z y b y ł  G e n e ­
r a ł  L a fa y e t t e  z k i l ku  A d j u t a n t a r n i  i p r z e m ó ­
w i ł  d z i e l n i e  do  z e b r a n e y  t ł u szczy  i g lo s  i e g o  
n i e b y  t g ł o s e m  w o ł a i ą c e g o  na  p us zcz y .  Z a ­
c z ą ł  się z a r a z  l ud  r o z c h o d z i ć ;  P a r o w i e  n i e -  
d o z n a l i  ż a d n e y  o b r a z y ,  a o s t a tn i e  z d a n e  m i ę ­
d z y  10— i i  g ł ó w n e m u  s z t ab ow i  r a p o r l a  k a z a ­
ł y  s i ę  s p o k o y n e y  n o c y  s p o d z i e w a ć .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  14. G r u d n i a .

Ś w i e ż e  r o z p r a w y  w P a r l a m e n c i e  w w z g l ę ­
d z i e  p o w i ę k s z e n i a  w o y s k a ,  da ły  d z i e n n i k o w i  
G l o b e  p o w ó d  d o  n a s t ę p u i ą c y c h  u w a g :  „ P o -  
k ó y  w e w n ą t r z  k r a i u  p o w i n i e n  b y ć  u t r z y m a ­
n y m ;  iest  to p r z e d m i o t  n i e z b ę d n e y  po t r z e b y .  
E ł a h e m  g ł u p s t w e m  b y ło b y ,  d o z w o l i ć  b u r z e n i a  
m a c h i n ,  r a b o w a n i a  i p o d p a l a n i a ,  aby  o s z c z ę ­
d z i ć  w yd a t e k  rta 8 — l o o c o  wo ysk a  p o t r z e b n e ­
g o .  J e d n a k i e  ok a z a ć  w p r z ó d  n a l e ż y ,  czy  
w o y s k o  to i es t  p o t r z e b n e m ,  a co  w iększa ,  
c zy  iest  d o s t a t e c z n e m .  N i e m o i e m y  t a i ć ,  że  
s p o k o y n o ś c  k r a i u  ies t  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  
w w ie lk i e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  —  w n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w i e ,  k t ó r e  z a sad y  p o p u l a r n e  p r z e ­
s z ł e g o  M i n i s t e r y u m  z m n i e y s z y ł y  w p r a w d z i e  
n i e c o ,  a le  n i e u p r z ą t n ę ł y .  A ż ;  d o t ą d  z d a r z a ­
ł y  s i ę  r o z r u c h y  t ak ow e  w h r a b s t w a c h ,  k tó ­
r y c h  ma ła  l u d n o ś ć  n i e n a b a w i ł a  t y l e  o b a w y ,  
i w k tó r y c h  za m a ł o  l u d z i  i za m a ł o  p o w o ­
d ó w  d o  w ie l k i ch  n i e s z c z ę ś ć  b y ł o .  A l e ,  l e ­
ż e l i  p o d o b n e  r o z r u c h y  w y b u c h n ą  w y l u d n i o ­
n y c h  p o w ia t a c h  f a b r y c z n y c h ,  w c ó ż  s i ę  w t e ­
d y  o b  róc i  s p o k o y n o ś c  k ra iu  , w  c ó i  w ła s n o ś ć  
f a b r y k a n t ó w ?  A l e  m ó w i ą :  taro n i e w y b u c h n ą  
z a p e w n e  r o z r u c h y .  —  M a m y  n a d z i e i ę ;  s t em -  
w s z y s t k i e m  d la  t e g o ,  i e  t a m  s p o k o y n i e  ies t  
d o p ó k i  h a n d e l  k w i t n i e ,  n i e m o ż n a  r ę c z y ć ,  ź e  
s p o k o y n o ś ć  ta u t r z y m a  s i ę  w p r z y p a d k u  
z m i a n y ,  k tór a  p ó ź n i e y  czy  p r ę d z e y  na s t ąp i ć  
m usi zwłaszcza p r z y  tak w ie lk i ey  ludności f a ­

b r y k a n t ó w  n a  p ó ł n o c y ,  k tó r zy  o d  ' s w o i c h
w sp ó łb r a c i  r o l n i k ó w  na u cz y l i  s i ę ,  iak to  u l ­
ż e n i a  w y t n o d z  m o ż n a .  M n i e m a m y ,  ż e  M i ­
n i s t e r y u m  p o s t ą p i ł o b y  d a l e k o  r o z s ą d n i e y ,  
g d y b y  za mi a s t  n i e z n a c z n e g o  p o m n o ż e n i a  
w o y s k a ,  u t w o rz y l i  g w a r d ą  n a r o d o w ą ,  p r z e z  
co  p o d a l i b y  w r ę c e  b r o ń  t y m ,  k tó ry ch  i n t e ­
r e s e m  ies t  u t r z y m a n i e  p o k o iu .  W  tey ch w i l i  
m o ż n a  p o w i e r z y ć  l u d o w i  b r o ń ;  k rok  t e n  n i e -  
b e z p i e c z n y t n b y  b y ł ,  g d y b y  s i ę  o p a r t o  r e ­
f o r m i e  P a r l a m e n t u ,  A l e  p o l i t y k a m i  k ró ­
tk i ego  w z ro k u  są c i ,  k t ó r z y  m n i e m a j ą ,  ż e  j a ­
kak o l w iek  r e f o r m a  P a r l a m e n t u  i es t  i uź  d o s t a ­
t e c z n ą  do  z a p o b i e ż e n i a  n ę d z y  i r o z r u c h o m ,  
k tó r e  i uż  r az  by ły ,

Z  d n i a  18 .  G r u d n i a .
W  d z i e n n i k u  dw or s k i m  w y r a ż o n o :  „ O ś w i a d ­

czyć  m o ż e m y  z p e w n o ś c i ą  , iż w i a d o m o ś ć  o  
p o w s t a n i u  w P o l s c e  n i e s p ra w i ł a  d o t ą d  i e s zcze  
ż a d n e y  po s t r ze źn ey  z m i a n y  w  ton i e  i p o s t aw ie  
M i n i s t r ó w  t r zec h  mo ca r s tw  w e  w z g l ę d z i e  inte* 
r e s s ó w  be lg i c k i c h . “

Z a m ó w i ć  m i a n o  w n a s z y m  k ra i u  n i e z m i e r n i e  
w ie l e  b r o n i  d l a  r z ą d u  F r a n c u z k i e g o ; n i e k t ó r z y  
m ó w i ą  o i , 200 , c oo  s z tuk  b r o n i ,  k tó r e  c h c ą  
p ł ac i ć  K ró l e w sk i em i  b o n a m i .

W  d z i e n n i k u  d w o r s k i m  c z y t a m y : ,,VV k o ­
ł a c h  po l i t yc z ny ch  w y m i e n i a i ą  H r .  F l a h a u l t  
i ako t u t ey sz e g o  n o w e g o  P o s ł a  F r a n c u z k i e g o  
w  mi eysce  X i ę c i a  T a l l e y r a n d a , k tó r y ,  i ak  s ł y­
ch a ć ,  s t o so w n ie  do  ż y c ze n i a  s w o i e g o , w k ró t c e  
p o  B o ż e m  N a r o d z e n i e m  o d w o ł a n y m  b ę d z i e . ‘c

N i d e r l a n d y .
Z  A n t w e r p i i ,  d n i a  17. G r u d n i a ,

N i c  w a ż n e g o  n i e z d a r z a  s i ę  t u ;  w o l n o ś ć  
c o r a z  6taie s i ę  d la  na s  p r z y k r z e y s z ą , i t y l ko  
m ł o d z i  B e l g i y c z y c y , k tó r zy  w ś r ó d  p o w s z e ­
c h n e g o  u p a d k u  h a n d l u  cza s  w k a w i a r n i a c h  
p r z e p ę d z a i ą ,  r o i ą  6ob i e  b ło g i e  c za sy .  M i a ­
s to używa ,  s p o k o y n o ś c i ; g a r n i z o n  s k ł ad a  s i ę  
z  5000 l u d z i  r e g u l a r n e g o  w o y s k a ,  k tó r e  p r z y ­
t ł u m i a  d z i e l n i e  w sze lk i e  z a m a c h y  b u r z y c i e l i  
s p o k o y n o ś c i . — P . E U e r m a n n ,  K o n s u l o w i  h a n -  
n o w e r s k i e m u ,  n i e u d a ł o s i ę  p r z y p r o w a d z i ć  d o  
sku t ku  z n i e s i e n i e  b l o k ad y  Ska l dy .  J e d n a k ż e  
r z ą d  h o l l e n d e r s k i  p o z w o l i ł ,  a b y  z a t r z y m a n e  
w  F i i s y n d z e  statki  d o  k tó r e g o k o lw ie k  z  p o r ­
t ów  z a c h o d n i e y  F l a n d r y i ,  w y i ą w sz y  A n t w e r ­
p i ą  i  G a n d a w ę ,  p o p ł y n ę ł y .  D a w n i e y  m o g ł y
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t y l k o  d o  R o t t e r d a m u  Tub D n r ł r e c h t u  p ł y n ą ć .  
—  K r o i  N i d e r l a n d z k i  p r z .y i ą l  p o d o b n o  P a n a  
E l l e r t n a n n  z n . a y w i ę k s z ą  u p r z e y m o ś c i ą . .  W i ­
d o k i  d l a  n a s z e g o  h a n d l u  s ą  z a s t n u c a i ą c e .  
P o n i e w a ż  o b a d w a  u y ś c i a  S k a l d y  6ą s t a r o ż y ­
t n ą  w ł a s n o ś c i ą  H o J I a n d y i ,  z a t e m  w  n a y l e -  
p s z y m  r a z i e  w o l n a  ż e g l u g a  d o z w o l o n ą  b ę d z i e  
t y l k o  z a  o p ł a t ą  e ta  w F l i s y p d z e .

Z.  H a g i ,  d n i a  a.i. G r u d n i a . .
P .  la  R o c h e f o u c a u l d ,  s p r a w u j ą c y  i n t e r e s a  

d w o r u  I r a n c u z k i e g o ,  o t r z y m a ł  w c z o r a y  g o ń ­
c a  z d e p e s z a m i  z P a r y ż a .

J e d e n  z d z i e n n i k ó w  c z y n i  u w a g ę ,  z e  p o d ­
c z a s  k i e d y  p o ż y c z k a  p a t r y o t y c z n a  w B e l g i u m  
l e d w i e  d o y ś ć  m o g ł a  d o  3 0 0 , 0 0 0  z ł . ,  p a t r y o t y -  
c z n e  o f i a r y  H o l l e n d r ó w  d l a  r z ą d u ,  w y n o s z ą  
i u ż  p r z e s z ł o  8  m i l i o n y  z ł .

*VWVW1/WV\/WMi

R ozm aite wiadomości.
Z  W i e d n i a  d o n . o s z ą  c o  n a s t ę p u i e :  „ W  g a ­

z e c i e  W i f c d t ń s k i e y  z d n i a  4.  G r u d n i a  r.  b .  
c z y t a m y  oh w i e s z c z e n i e *  w i ę z y k u  p o l s k i m  i 
n i e m i e c k i m ,  ż e  w W i e d n i u ,  w k o ś c i e l e  p o d  
w e z w a n i e m  z b a w i c i e l a ,  m i e w a n e  b ę d ą  k a z a ­
n i a  w i ę z y k u  p o l sk i t f t  o  g o d z i n i e  11.  p r z e d -  
p o ł u d n i o w e y ,  p r z e z  w s z y s t k i e  n i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a  u r o c z y s t e  r o k u , '  t u d z i e ż  w e  Ś r o d ę  p o -  
p i e l c o w ą  i w e  c z w a r t k i  w i e l k i e g o  p o s t u . “ • 
( l  p r z e s z ł e g o  r o k u  w w i e l k i  p o s t  w e  d n i a c h  
t u  w y m i e n i o n y c h ,  b y w a ł y  w t y m  s a m y m  ko­
śc ie le  W i ę z y k u  p o l s k i m  k a z a m a . )

0  iv c e d ł u g o n o g i e .
M a r g r .  E a s k a r i s ,  P r e z e s  T o w a r z y s t w a  r o l ­

n i c z e g o  t u r y ń s k i ę g o ,  k t ó r y  d a w n o  z i e d n a ł  
s o b i e  w d z i ę c z n o ś ć  w s p ó ł z i o m k ó w  s w o i c h  
. p r z e z  z a p r o w a d z e n i e  s z c z e g ó l n e g o  p o k o l e n i a  
o w i e c ^ a f r y k a ń s k i c h ,  s p r o w a d z o n y c h  z K r ó l e ­
s t w a  F e z ,  o d z n a c z a j ą c y c h  s i ę  n a y b a r d z i e y  
d ł u g i e m i  n o g a m i  ( O v i s  a r i e s  l o n g i p e s .  D e s -  
i n a r e s ’. ) ,  t e r a z  n a n o w o  w z b o g a c i ł  o w c z a r n i e  
s w o i e  o d d z i e l n e r n  p o k o l e n i e m  o w i e c ,  wy* 
w i e z i o n e i n  z  K a r a m a n i i . .  M a  o n  n a d z i e i ę ,  
£ e  e u r o p e y s c y  w ł a ś c i c i e l e  o w c z a r n i  o t r z y m a -  
i ą  z  t e g o  p o k o l e n i a  r ó w n e  p o ż y t k i ,  i a k i e  
e p o d z i e w a i ą  s i ę  m i e ć  w S t a n a c h .  Z j e d n o c z o ­

n y c h  A m e r y k i  p ó ł n o r n e y ,  g d z i e  t o w a r z y ­
s t w o  r o l n i c z e  f i l a d e l f i c k i e  z a y i n n i e  s i ę  t a k ż e  
t e r n  p o k o l e n i e m  o w i e c .  Ś r e d n i a  w a g a  r u n a  
z  o w i e c  t e g o  g a t u n k u ,  i e s t  o d  i o —  l 5 ,  a ba-  
r a n o w  o d  15 —  17. f u n t ó w ,  M i ę s o  i c h  p o c z y -  
t u i ą  za  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  p o m i ę d z y  w s zy s t k i e *  
m i  s ł u s z n i e  c h w a l o n e m i  g a t u n k a m i .

M i e s z k a m  t e r a z  n a  B u t e l s k i e y  u l i c y  N r .  154 
w k a m i e n i c y  P a n a  J a n k o w s k i e g o  K o m m i s s a -  
r z a  p o l i c y  i t ie g o ,  P o z n a ń ,  tf. 36.  G r u d n .  1830.

M  a 11 a c h  O  W  ,. 

p r a k t y c z n y  d e n t y s t a ,  c h i r u r g i c z n y  
b a n d a ż y  sta i m a s z y n i s t a .

M ł o d z i e n i e c ,  o p a t r z o n y  w u o b r e  z a ś w i a d ­
c z e n i a  s z k o l n e  i p o s i a d a j ą c y  i ę z y k i  p o l s k i  
i n i e m i e c k i ,  z n a l e ś d ź  m o ż e  i a k o - t t e z e ń  t t i e -  
b a w n i e  m i e y s c ę .  w a p t e c e  w  n a r o ż n i k u  s z t r o -  
k i e y  u l i c y .

O t r z y m a ł e m :  w k o m i s  b a r d z o  d ob ry ,  p a p i e r  
d o  p i s a n i a ,  k t ó r y  p r z e d a i ę  w n a y u t n i a r k o w a ń -  
s z y c h  c e n a c h .  D o s t a ć  t a k ż e  u  m n i e  m o ż n a ,  
ś w i e ż y c h  w ę d z o n y c h  szynele . .

K a r o l  F r y d e r y k  B a u m a n n .

N a  W r o c l a w s k i e y  u l i c y  z n a y d u i e  s i ę  n o w e  
s k r z y d ł o  d o  s p r z e d a n i a .

W ycitjg z B e r l i ń s k i e g o  kursu p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

■ D n ia  2 8 '. G rudn ia  i  S 0  - P ap ie ra ­ G o to w i ­
mi zną

r ° po
Obłip i  d łu g u  pań s tw a  . . 84 8H
Obligi  b a n k o w e  a i  do  w łączn ie

in .  h ........................:  .
Z a c h o d n io -P ru sk ie  listy zasta­

w n e  ................................ 861 — -
Lis ty  zas taw ne  W ,  Xięstwa

Poznańsk iego  . . . . 88£ —
W s c h o d m o -P iu s k ie  . .  , 9 0 i
Szląskie  . . . . . . . — 1004

Poznań, dnia 30'. Grudnia 1830.
1  '

P a p i e r a m i .  G o t o w i z n y .  O d  s ta .  
Kurs obligów m.  Poznania 93 —  4


